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WiMlkle li»ty i przesyłki pie- 
niyflie oaleiy adresować do Re­
dakcji i Administracji, Bracka 15.

Radakeya rękopisów nie zwraoa, 
korespondencji bezimiennjoh nie 
uwzględnia, listćw nieopłaconych 

nie przyjmuje.
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Namer pojedynczy 8 halerzy.
Numer poniedziałkowy 4 halerze.
Wychodzi codziennie o g. 8 rano
a w poniedziałki i dni poświ^te- 

czne o godz. 10 rano.

Do nabycia: W administracyi, ul. 
Bracka 1. 15, oraz w? wszystkich 

biurach dzienników.

Listy reklamacyjne nieoplecz^to- 
wane nie podlegają opłacie,

Adres na telegramy: Naprzód- 
Kraków.

Prenum erata wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., 
kwartalnie 4 kor. 50 h., rocznie 18 kor. — Za d o s t a w ę  do d o m u  dopłaca się 
miesięcznie 20 hal. — W A u s t r y i :  miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 
24 kor., — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — W innych krajach kwartalnie 
10 franków. — Za każda zmianę «dresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotników w Kra­

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  prenumerata 40 hal.

O głoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza e lno- 
szpaltowego drobnym drukiem (petitem) za p ierw szy raz po 20 halerze, nastę iny  po 
10 halerzy. — ^N adesłane4" od miejsoa wiersza drukiem  petitowym po 40 halorzy za 
każdy raz. — Z a łączn ik i (prospekty i. t. d.) przyjm uje się za cenę 2 kor. za 100 
egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych p renu ­

meratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

znaje, bo sława literacka nikogo od 
poczucia obywatelskiego nie zwalnia. 
Nie uważamy go również za jakiegoś 
papieża narodu polskiego, którego list 
ma byó traktowany jako bulla naro­
dowa i drukowany w całej prasie pod 
rygorem klątwy. Nie potrzeba nam 
dopiero powagi Sienkiewicza, aby zro­
zumieć, że we Wrześni stała się krzy­
wda straszna polskiemu ludowi, nie 
będziemy twierdzili, że on dopiero 
„naoisnął nerw, który bolał od same­
go początku wstrętnej sprawy wrze- 
śnińskiej, a to tem dotkliwiej, iż się 
czuło bezradnym wobec zagładnej 
walki*. Nam się wydaje, że tragedya 
wrześnińska, jako jeden akt martyro­
logii polskiej w szponach prusactwa — 
przerasta sobą postać jednego czło­
wieka, choćby nim był Sienkiewicz -* • 
bożek w oczach ludzi, którzy bez bał­
wochwalstwa obejść się nie mogą — 
i nie potrzebuje z jego rąk odbierać 
namaszczenia.

Nie chcielibyśmy, aby te słowa zro­
zumiano, jako skierowane przeciw te ­
mu znakomitemu pisarzowi. Sądzimy, 
iż Sienkiewicz sam nie uważał swego 
listu za jakieś objawienie; że to czyni 
dopiero „Czas" dla własnej reklamy 
przez samochwalcze kramikarstwo, a

to tem bardziej, że wogóle z łez wrze- 
śmńskiok usiłuje „Czas" zrobić dla 
siebie wodę, mającą jemu, oraz stań- 
czykostwu, poprawić reputaayę. Ten 
sam „Czas*, który Wrześnię teraz we 
wszystkich przypadkach deklinuje, dwu ­
krotnie podawał słowa D z i e d u s z y -  
c k i e g o ,  gdzie t e n ż e  i m i e n i e m  
K o ł a  p o l s k i e g o  c y n i c z n i e  
w y p i e r a ł  s i ę  „ z d r a j c ó w  s t a n u "  
p r z e s z ł o ś c i .

W liście Sienkiewicza, o którym, 
powiemy nawiasem, pod aliśmy krótką 
wiadomość, uderzył nas także niemile 
zwrot, porównujący Poznańozykó?? do 
R o s y a n  p o d  j a r ą m l m  t a t a r ­
a k i e m,  ohsrO, mieszkając w Króle­
stwie, nie mógł Sienkiewicz pisać o 
prześladowaniach Polaków pod carskim 
knutem, powinien był dać spokój alu- 
zyom o krzywdach, jakie Moskwa 
znosiła ongi od tatarskich chanów.

A teraz wytłumaczmy nagłą, anty- 
pruską gorliwość „Czasu".

Żywioły zachowawcze stańczykow­
skie w Poznańskiem, wobec coraz sil­
niejszego parcia narodowego z dołu, 
a zwątpienia w łaski dworskie w Ber­
linie, iść muszą obecnie za prądem 
narodowym, bo przy ustroju konsty­
tucyjnym ów wyraz opinii i broń za-

M T  M o w a  p o s ł a  D a s z y ń s k ie g o  
p r z e c iw k o  n a d u ż y c io m  w y b o r c z y m ,  
w y g ł o s z o n a  w  p a r l a m e n c i e  d . 12 
l i s t o p a d a  1901 w y s z ł a  ju ż  z  d r u k u  
w  f o r m i e  b r o s z u r y  i j e s t  d o  n a ­
b y c i a  w  a d m in .  „ N a p r z o d u " ,  t u ­
d z i e ż  w  b i u r a c h  d z ie n n ik ó w .

Cena egzemplarza 20 hal., z prze­
syłką 25 hal.

Z dnia.
Kraków, 26 listopada.

O b łu d n ik o m  w  o d p o w ie d z i !
Z dziwną pretensyą wystąpił do 

nas „Czas", iż nie przedrukowaliśmy 
z jego łamów listu Sienkiewicza, który 
autor trylogii dołączył do swego datku 
na rzecz ofiar wrześnińskich. Na to 
uszczypliwe „z wyjątkiem „Naprzodu", 
którem „Czas" w nas godzi i na to 
robienie sobie reklamy z honoru, iż 
otrzymał własnoręczny list Sienkiewi- 
oza (w odnośnej notatoe nazwisko tego 
pisarza powtarza się co parę wierszy), 
odpowiemy: Nie poczytujemy za ja ­
kąś specyalną zasługę Sienkiewiczowi, 
iż się do uczuć polskich głośno przy-
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— Pożeńcie ich! — zawołał wtajemni­
czony w całą sprawę — skoro miłość ich 
kn sobie powaśniła ich z rodzinami. Jedna 
tylko miłość daje szczęście.

Urwał, jakby żałując szczerości, ale tak 
go jnż truła długoletnia maska udanego 
chłodu!

— A nie czekajcie państwo na księdza. 
Nie przyjdzie. Poszedł z olejami do cho­
rej, jednej z ostatnich wiernych swemu ko­
ściołowi. Biedaczysko!

— E! lepiej, że popy zostaną zmiecio­
ne — mrnknął mer, zażarty antiklerykał. — 
Żeby nie oni, mielibyśmy zawsze naszą re­
publikę. Oni to popchnęli do przewrotu lud,

— Biedny proboszcz! — westchnął pod- 
prefekt — tak tam smutno w pustym ko­
ściele. Dobrze, że mu pani posyła kwiaty...

W pięknej Eleonorze stracił niegdyś pro­

boszcz jedną a najżarliwszych owieczek. 
Mazellowa, choć pozostała wierną parafian­
ką, nie była prawdziwie pobożną, jak mie­
szczanka. A ksiądz, wiedząc, jaki go ko­
niec czeka w zniszczonym przez lata ko­
ściele, czekał spokojnie, aż mnry i wielki 
Chrystus na krzyżu ruuą mu na głowę 
i wraz z ołtarzami zasypią go pod stosem 
gruzów w jednym wspólnym grobie.

W tej chwili zwłaszcza nie troszczyła 
się wcale o księdza, zajęta własuemi kło­
potami. Powstawszy z fotelu, aby rozle­
wać herbatę do jasnych, porcelanowych fili­
żanek, pośród których blask słońca złocił 
ułożone na kryształowych talerzach ciastka, 
westchnęła:

— Istotnie koniec świata z tem małżeń­
stwem, nie mogę się z niem pogodzić.

— Poczekamy — rzekł mąż. — Wy­
czerpiemy cierpliwość Ludwisi.

Naraz córka, w penioarze w pąsowe kwia­
tuszki, z włosami skręconymi na prędae, 
domyśliwszy się widać, że o niej w zebra­
niu musi być mowa, opuściła łoże dziwnej 
choroby, na którą tylko mąż zdaniem dra 
Novarre był lekarstwem, i pospieszyła do

ałtaay, drżąca swem uczuciem, ślicasa z 
swoją drobną buzią i skośnemi, wesołemi 
mimo troski oczyma.

— Papo! mamo! — wyrzekła, usły­
szawszy ostatnie ich słowa — myślićież, 
że to dziecięcy kaprys? Powiedziałam wam, 
że chcę Lncyana na męża i będzie nim.

— Nieszczęsne dziecko — rzekł ojciec, 
napół zwyciężony juj słowy — majątek 
nasz zagrożony, jeśli nie wyjdziesz dobrze 
za mąż, znajdziesz się kiedyś bez grosza!

— Ale i z tem co mamy, możesz ja­
szcze zrobić dobrą partyę,

— Co mnie obchodzi wasz majątek! —- 
wybuclmęła wesoło. — Zatrzymajcie go so­
bie. Gdybyście mi go dali, Lucyan nie o- 
żeniłby się ze mną. Co po pieniądzach! 
czy one dają szczęście?!... Zapracujemy 
z Lucjanem sami na siebie. To mi roz­
kosz!

Marcellowie, nie bardzo wogóle zdolni do 
oporu, zaniepokojeni o rozum córki, sły­
sząc te okrzyki jej radosnej ufnośei w sie­
bie, ustąpili. Całe towarzystwo milczało, 
zakłopotane słowami młodej dziewczyny, 
które zmiatały świat stary. Trudno, trzeba
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razem — kartki wyborcze, zmiotłyby 
ich zupełnie z powierzchni politycz­
nej. Oo innego w zaborze rosyjskim. 
Tam społeczeństwo nie ma tej możno­
ści przedstawienia światu, iż nie godzi 
się na wstrętny lojalizm swojej stań- 
czykeryi, i te, liżąc stopy csrskie, 
może drapować mę w  szaty „przed­
stawicieli polskiego narodu", rnoż® 
udawać, ża spełnia rolę polityczną — 
nie oglądać się na bezsilne, protesty 
ust zakneblowanych.

I  oto wyjaśnienie postępowania 
„Czasu*, Wobec pruskich zbirów, wo­
bec Wrześni ma oa wolne ręce: mo­
że się oburzać. Wobec Moskali musi 
w swym flakonika posiadać krople 
balsamu: zachwalać I me r e t yńs b i c h ,  
ezy C z e r t k o w ó w ,  mi)ere<5 dyskre­
tnie o R a d z i w i ł ł a c h ,  P o t o c k i  oh, 
gdy ci odbywają pielgrzymkę do car­
skich stóp. Braeicm-ugodoweom ,Czas“ 
interesu psuć przecie nie może. Cyta 
dela warszawska mieści w swy; mu 
rach dużo trggerlyj, podo do
wrześnińskiej, ale Mc skale, niekrępc- 
wani konstytucyjcemi formułkami, mo­
gą w ciemnościach nocy nasyłać swych 
żaiidanaów, bez sądu słać na Sybir... 
„Czas" może na to przymykać oczy 
i nie oburzać się, zwłaszcza, gdy cut 
w Skierniewicach myśliw­
skie m śniadaniu spożyć „borseh jgo* 
lonais* i ofiarować jakiś kluczyk szam- 
bełański Potockiemu, lub innemu lo­
kajowi.

Więc, mości „Czasie", radzimy: miej 
oba oczy otwarte na łotrostwa pru­
skie, zarówno jak i na moskiewskie. 
Pomnij o Wrześni tak samo j ak o 
Krożach, o łotrach-sędziach niemie­
ckich tak samo, jak o łotrach-żandar- 
mach rosyjskich, a dla zaokrąglenia 
swego patryotyzmu r ie przezy waj sty­
lem landrata lub sprawnika tych, co

ustąpić, gdy się sprzeciwić nie można. 
Chatelard wyrzekł z uśmiechem subtelnej 
ironii:

— Istctnie, panie Gourier, skończyliśmy. 
Dzieci nasze teraz dyktują prawa.

Młoda para pobrała się w miesiąc po­
tem, Za radą Chatek rda" mer Gonrier dał 
u siebie z tej okazyi bal, na którym oba, 
przez narzeczoną Ludwisię Mazelle z je­
dnej, przez Lucjana z drugiej strony przy­
wiedzione światy, robotnicy z Crecherie 
i burżuazya beanclairska, spotkały się tu­
taj, zmięszały, i porwane nastrojem zaba­
wy, skojarzyły nowe z oba stron małżeń­
stwo. Na ruinach dawnego ustroju tań­
czono w mercstwie, jakby w drugim „wspól­
nym domu“, którym stało się ono dla sku­
pionej pod wodzą mera assocyacyi prze­
mysłowców, produkujących artykuły ubioru. 
Upadający- handel starego*Beauclair zwró­
cił się do robotników z; Crecherie i chło­
pów z Combettes. Labeąuowie przyzwolili 
na małżeństwo swego syna i córki z Martą 
Bourron i Arseniuszem Lenfant.; Od dawna 
oni zaniechali próżnej walki z prądem. 
Zrazu sklep swój zamienili na sklep filial­
ny wyrobów Crecherie, pote® zaaknęlifgo, 
przenosząc się do Crecherie, gdzie im Łu­
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krew swoją za wolność przelewali — 
„zdrajcami stanu*...___________

Popieranie przemysłu
a  p o l i t y k a  s p o ł e c z n a .

Przedłożenie rządowe o popieraniu 
wielkiego przemysłu przebyło już 
szczęśliwie w obradach komisyjnych 
najniebezpieczniejsze mielizny, na któ­
rych mogło się rozbić. Jakkolwiek nie 
ulega wątpliwości, że korzyści, jakie 
z niego dla kraju naszego wyniknąć 
mogą, są wprost minimalne i że pod 
niejednym względem grozi stąd po­
ważne nawet niebezpieczeństwo dla 
tych nielicznych zaczątków naszego 
fabrycznego przemysłu, poprawki — 
wniesione w komisyi przez posła Ro 
manowicza — zostały przez centrali­
styczną większość zignorowane i nie­
ma nadziei, ażeby obrady w pełnej 
labie cokolwiek w tym kierunku zmie­
niły. Jest to rzeczą znamienną i cha­
rakterystyczną dla „ de c ydu j ą c yc h  
wpływów" Koła polskiego, a także 
dla jego dobrej woli, że usiłowania 
posłów galicyjskich poza Kołem, a 
także uczciwszych członków Koła — 
zmierzająca do ekonomicznego pod- 
masienl a kraju, z powodu braku ener­
gicznego poparcia ze strony „repre- 
zentsysęj" -ksąm. pozostają najczęściej 

. skutku.
Ale nie o to w tej chwili nagi oho i 

dzi. W dyjkusyi nad przedłożę , e a  ] 
rządojram, które b dź oo bąds pana 
cza ważny zwrot w nassej .polityce 
ekonomicznej, znalazły wyraz najroz­
maitsze interesa. Zarówno spółki ak- 
oyjne, jak i prywatne przedsiębior­
stwa, nowe gałęzie przemysłu, jak i 
stary przemysł fabryczny w Austryi 
i Czechach, zarówno bogate kraje 
przemysłowe, jak i ubogie kraje rol-

kasz zapewnił funkeye dozoru w „Maga­
zynie głównym". Obey światu, który nie 
dzielił ich chuci zbogacenfa się, żyli na 
nboczu. Aprobowali więc związki swych 
dzieci z głuchym jedynie żalem za prze­
szłością ludzi starych. Obadwa śluby od­
być się miały jednego i tego samego dnia 
w Combettes, które urosło w ogromną osa­
dę o mnogich domach, wesołych niewyczer­
pane® bogactwem ziemi. Wybrano na to 
ostatni dzień żniw, kiedy na wszystkich 
polach,złociły się olbrzymie stogi plonn.

Myśl obchodzenia obu wesel w Combet­
tes podał Feuillat, dawny dzierżawca Guer- 
dache, którego syn zaślubił córkę pod w era 
z Combettes Yyonnota. Pogodzenie tegoż 
z merem Lenfantem, zarazem początek 
wielkiego assocyaeyjnego rucha chłopów 
w Combettes, było dziełem Feuillata. Sę­
dziwy jnż w tej chwili starzec spoglądał 
radosnem okiem patryarchy na piękno 
ziszczenie się swego długo, długo żywio­
nego tajemnie snu, aby poćwiartowane zie­
mie zjednoczyć i wspólnie, w jednem wiel­
bieni gospodarstwie je uprawiać dla wspól­
nego dobra wszystkich. W tym drapieżnym 
i twardym, jak wszyscy z jego klasy dzier­
żawcy, żarzyło się namiętne, dziedziczne
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nicze, znalazły gorliwych obrońców. 
O jednym Interesancie nie było dotąd 
mowy, jakkolwiek nie ulega wątpli­
wości, że interes jego jest identyczny 
z interesem całego społeczeństwa. Ma­
my tu na myśli klasy pracujące.

Byłoby szkodliwem krćtkowidztwem 
przypuszczać, że energiczna polityka 
produkcyjna rządu może być dla pro- 
letaryatu obojętną z tego powodu, 
ponieważ on bezpośrednio z rozmai­
tych korzyści, przyznanych w przed­
łożeniu rządowem posiadaczom świeżo 
powstałych przedsiębiorstw przemy­
słowych, korzystać nie będzie. Zaró­
wno uwolnienia od podatków i opła­
ty, jak zasiłki i subweneye, lub za­
pewnienie zbytu przez zastrzeżenie 
pierwszeństwa przy dostawach, doty­
czą w pierwszym rzędzie przedsię­
biorcy. Ale i dla klasy pracującej nie 
mogą być one obojętne.

Przedewszystkiem ze stanowiska 
skarbowego, jest rzeczą oczywistą, że 
zarówno ulgi podatkowe, przyznane 
w projekcie nowo powstającym przed­
siębiorstwom, jak  zwłaszcza subwen­
cje  i dotaeye na rzecz tych przedsię­
biorstw z funduszów publicznyoh — 
muszą znaleźć swój wyraz w budże­
cie państwowym. Z jednej strony 
zmniejszą się, przynajmniej na razie, 
dochody z podatków, pobieranych 
przez państwo, w szczególności z ogól- 

go podatku zarobkowego i podatku 
od przedsiębiorstw, obowiązanych do 
pnblioznego składania rachunków, z  
inigiej zaś strony zwiększą się wy­
datki, spowodowane energiczną poli­
tyką produkcyjną państwa. W bud­
żecie państwowym, który już dziś 
występuje z ukrytym deficytem, je­
dno i drugie musi wywołać lukę, k tó ­
rą trzeba będzie zapełnić. Przy dzi­
siejszym składzie Rady państwa i przy

p rzyw iązan ie  do ziemi, które w tem  ty lko  
upatrywało ratunek dla upadającego rolni­
ctwa. I oto myśl jego zwyciężyła, oblekła 
się w ciało, więc chciał w tych podwój­
nych godach mieć wielką uroczystość po­
jednania dwn przeciwstawianych dawniej 
zbrodniczo światów : robotnika i chłopa — 
której przyklasnęli z radością wszyscy. 
Spełniano toasty na szczęśliwe zakończenie 
długoletnich antagonizmów, usunięcie wy­
zysku pośredniczącego handlu, a trudno 
było w istocie o lepsze, wspanialsze, bar­
dziej symboliczne tło dla tych godów, jak 
te bogate i żyzne łany, na których cią­
gnęła się w dal długimi szeregami ster­
cząca ku niebu kolumnada potężnych sto­
gów złotego zboża, głosząeego nieprzebrany 
urodzaj ziemi.

Za Laboąuami przyszło na uroczystość 
weselną całe kupiectwo z Beauclair, bra­
tano się z obu stron szczerze, a jęili sami 
Laboąowie byli poważni, a nawet trochę 
zakłopotani, wieczysta wesołość pełnej wia­
ry w dobre jutro Babetty Bourron, matki 
drugiej panny młodą), napełniała radością 
wszystkich.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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dzisiejszym antyspołecznym charakta 
rze naszej polityki podatkowej nie u 
lega chyba wątpliwości,* w jaki4. spo 
sób luka ta zap. haoną zostanie. Po­
datki konsumeyjne, ten ostatni wyraz 
modrości naszych genialnych fiiansi- 
stów, będą niewątpliwie jedyną deski, 
ratunku. Szerokie warstwy ludności 
pracującej będą musiały ponosić ko­
szta świeżo zainaugurowanej ery e- 
nergicznej polityki produkcyjnej pad’ 
stwa.

Ciemniejszy interes dla ludności 
praoującej przedstawia omawiany pro 
jekt za stanowiska ich bezpośrednich, 
ekonomicznych interesów. Racyonalna 
polityka produkcyjna, wolna od biu­
rokratycznej ociężałości i z&bezpieczo 
na przed korupcyjnemi zachciankami 
przez zorganizowanie należytej kon 
troli publicznej, może się znakomicie 
przyczynić do rozszerzenia targu p ra­
cy. Jest to rzeczą ogromnej wagi, 
zwłaszcza w obecnych czasach ogól­
nej stagnacyi. Przez należyte stoso­
wanie postanowień ustawy będzie mo­
żna przyjść z pomocą świeżo powsta­
jącym przedsiębiorstwom, a tem sa­
mem zapewnić także zarobek powa­
żnej ilości robotników.

W  interesie jednak ludności prasu­
jącej leży, aby pomoc ta nie była do­
wolną i zależną od uznania władzy 
rządowej. Koniecznem jest zorganizo­
wanie racjonalnej kontroli publicznej, 
któraby nie dopuściła do tego, aby 
kwoty, przeznaczone na popieranie 
przemysłu, stały się nowym fundu­
szem dyspozycyjnym w rękach rządu, 
używanym do wynagradzania rozmai­
tych usług. Projekt rządowy w tym 
kierunku nie zawiera żadnych posta­
nowień, a takie w obradach komisyj­
nych nikt nie wystąpił dotąd z ini- 
cyatywą, która wobec łatwości nad­
używania postanowień ustawy, okazuje 
się konieczną.

Największy interes dla ludności pra­
cującej przedstawiają jednak niewąt 
pliwie społeczno-polityczne postano­
wienia ustawy. Niestety nie tyle to, 
co w nich jest z&wśrtem, ile raczej 
to, co W nich z&w&rtem być po 
winno.

Celem popierania przemysłu przez 
państwo nie może być stworzenie 
kilka nowych ognisk wyzysku. Pań­
stwo nie może zapomocą funduszów 
publicznych puszczać się na bystre 
wody hodowli milionerów. W szcze­
gólności polityka produkcyjna pań­
stwa nie może ignorować tych postu­
latów, Które stawia racyonalna poli­
tyka społeczna, lecz owszem, powinna 
w całej pełni uwzględniać interesa 
szerokich warstw ludności.

Jeżel — jak widzieliśmy — koszta 
popierania przemysłu ponosić będzie 
niewątpliwie ludność pracująca, ma 
ona też najzupćłniej ?z<« prawo żądać, 
ażeby j Łj potrzeby i żądania nie były 
ignorowane. Przedsiębiorstwo, które 
pobiera subwencję a funduszów p u ­
blicznych, któremu państwo zapewnia*

rynek zbytu, które korzysta z rozmai­
tych ulg i ułatwień, może i powinno 
w wyższym stopniu uwzględniać po 
t-rzeby zatrudnionych u siebie robo­
tników. Jeżeli państwo popiera jakieś 
przedsiębiorstwo przemysłowe i zape 
wnia mu prawie monopoliczne stano­
wisko, to nie ulega Wątpliwości, żs ma 
ono pra wo żądać dla siebie większego 
wpływu na ukształtowanie się w niem 
stosunku roboczego i starać się unor 
mować ten stosunek, zgodnie z wymo­
gami nowoczesnej polityki społecznej

Skrócenie dnia roboczego, minimum 
płacy i racyonalna organizaeya zbio­
rowego kontraktu pracy — oto wa­
runki, od których należałoby uczynić 
zawisłem korzystanie z ulg i ułatwień, 
w ustawie przewidzianych. Tylko poc 
tym warunkiem polityka produkcyjna 
nie będzie popieraniem wyzyska, lecz 
społeczną organizacją pracy.

Projekt rządowy o żadnym z tych 
postulatów nie wspomina Jedynem 
postanowieniem, które wkracza w dzie­
dzinę ochrony robotniczej, jest prze­
pis, nakładający na przedsiębiorstwa 
przemysłowe obowiązek poczynienia 
tych wszystkich zarządzeń, które od­
powiadają wymogom hygi«ny pracy.

W ist scie jednak postanowienie to 
nie przedstawia żadnego ustępstwa na 
rzecz interesów robotniczych, albo­
wiem uczynienie zadość wymogom hy- 
gieny jest już ddsiaj ustawowym obo­
wiązkiem przedsiębiorców, a wspomi 
nanie o tem w projekcie rządowym 
może być chyba tylko uważanem za 
przyznanie, że odnośne przepisy dotąd 
stosowanymi nie były.

Jak widzimy, projekt ustawy o po­
pieraniu przemysłu pomija prawie zu­
pełnie interesa ludności pracującej. 
Korzyści polityki produkcyjnej przy­
paść mają przed uębiorcom, ciężary po­
nosić ma ludność pracująca. Jast to 
w każdym razie ciekawa ilustraoya 
do zainaugurowanej przez p. Ko.bera, 
ery „polityki skąpienia i pozytywnej
p raoy §

Socyalna demokracya 
przeciw pruskim gwałtom.

Lwów, 26 hstop. (Telefonem). Wczoraj 
wieczorem odbyło się w sali teatru 
Rozmaitościu z g r o m a d z e n i e  l u ­

dowe ,  zwołane przez partyą socyalno- 
demokratyczną, na którem delegaci 
lwowscy tow. H a n k i e w i c z  i Hu-  
d e c mieli złożyć  sprawozdanie z kon­
gresu austryackiej socjalnej demokra 
cyi, odbytego w Wiedniu. Zgromadze­
nie było bardzo liczne. Przewodniczył 
tow. S z m i n d a.

Tow. H a n k i e w i c z  w dłuższem 
przemówieniu złożył sprawozdanie z 
dokonanej na kongresie rewizyi pro­
gramu partyjnego.

Następnie miał tow. H u d e c  zdać 
sprawę z reszty obrad i uchwał kon­
gresu, ale na wniosek tow. K i c i ń ­
s k i  e g o  uchwaliło zgromadzenie refe­

rat ten i dalsze obrady w tej sprawie 
odroczyć do następnego zgromadzenia.

Natomiast tow. M i ę s o w i c z  imie­
niem polskich socyalistów wniósł u- 
chwalenie następującej rezolucyi:

„Zgromadzenie wyraża najgłębszą 
pogardę pruskim siepaczom i najszczer 
szą sympatyę ofiarom procesu wrze- 
śaińskiogo".

Do motywowania tej rezolucyi nie 
dopuścił komisarz policyi R e i n l  a n- 
d e r  pod tym pozorem, że sprawa ta 
nie znajduje się na porządku dziennym 
zgromadzenia.

Tow. W i t y k  podjął tę rezolueyę 
imieniem ruskich sooyalistó ,v i nazwał 
wyrok w sprawie wrzsśnińskiej „wy­
rokiem katów, wyrokiem nie sędziów, 
lecz wilków w ludzkiej skórze".

Przy tych słowach przerwał mówcy 
komisarz R e i n l a n d e r  i r o z w i ą ­
z a ł  z g r o m a d z e n i e .  Wśród okrzy­
ków: „Hańba! Precz z Prusakami! 
Precz z pruskim komisarzem policyi !u 
opuścili zgromadzeni salę.

Następnie luźne grupy udały się 
p r z e d  k o n s u l a t  n i e m i e c k i ,  
znajdujący się przy ul. M ochnackiego 
pod 1. 9, aby tam zademonstrować
Srzeoiw hakatystom. Pierwsza grupa 

otarła przed okna konsula i odśpie­
wała tu „Jeszcze Polska nie zginęła" 
i „Czerwony sztandar".

Tymczasem komisarze i ajenci nad­
biegli na czele żołnierzy policyjnych 
i utworzyli kordon, aby nie dopuścić 
przed konsulat dalszych grup demon­
strantów, które istotnie u lało się po­
licyi weprzeć w ulicę Gołębią. Tu od­
śpiewali robotnicy pieśni .Jeszcze Pol­
ska nie zginęła" i „Czerwony sztan­
dar".

Wreszcie o godz. 10 wieozorem po- 
lioya, szturchając i roztrącając robo­
tników, rozpędziła ich, ale zebrali się 
ponownie i przeszli przez miasto głó- 
wnemi ulicami, śpiewając pieśni pa- 
tryotyczno- rewolucyjne i socjalisty­
czne.

W najbliższych dniach odbędzie się 
tu staraniem partyi sooyalno-demokra- 
tycznej z g r o m a d z e n i e  l u d o w e  
celem zaprotestowania przeciw gw ał­
tom hakatystów w zaborze pru kim.

Rozsądny głos.
Od jednego z akademików krakowskich 

otrzymujemy następujące pismo:
Młodzież naszj obecnie ż/wo porusza 

kwesty a, uniwersyt ta ruskiego. W nadziei, 
iż redakeya „Naprzodu* nie odmówi mi 
gościnności na swych łamach, chciałbym 
tej kwestyi poświęcić słów parę w związku 
z zaburzeniom' a kule ników ru .kich, które 
zresztą, jako krakowianin, znam tylko z o- 
pisów dziennikarskich W miarę jak li­
czebnie wzrasta ilość inteligencji ru­
skiej, naród ruski zdobywą sobie mozolnie 
szkoły średnie a ruskim językiem wykła­
dowym i poza sforą jakichś ant rusińskich 
polityków społeczeń two nasze nie alarmuje 
się tom zupełnie. Dopiero teraz uderzono- 
w dzwon na trwogę w części prasy pol­
skiej z powodu żądania przez Rusinów uui-
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wersytetu. Dlaczego to właśnie żądanie 
natrafia na większy opór? Poprostu, zdaje 
mi się, iż działa ta obawa, że uniwersytet 
m i i  byłby niejaka wobec świata symbo­
lem istnienia reskiego narodu, nie gmina. 
W czasach, gdy fuukcyonują Bpiay lulno 
ści, statystyka — wydać się może dziwnem 
ta chęć tajenia istnienia Rufinów, lecz 
zdaje się, że to motyw główny. Bądź co 
bądź dla takiego pozoru nie powinno się po­
święcać uczucia sprawiedliwości i chęci ro­
zumnego normowania sąsiedzkich stosun­
ków. Obaw jakiegoś szwanku narodowego 
dia nas chyba tn być nie może: ruski u 
niwersytet przecie żadnego Polaka nie prze­
dzierzgnie w Rumia — Polacy nie będą 
doń uczęszczali wc»l«, bidzie istniał dla 
siebie i swoich. Nawet gdyby ktoś siał na 
stanowisku wysi&r&dawi Dia innych — sta­
nowisku, nawiasem mówiąc, tak dla nas, 
na których pruska i moskiewska pięść 
czyha, nielicujące®, tik  wogóle barb u-zyń- 
skiem — nie rozunrałbym powodów oporu 
przaciw ruskiej wszechnicy. Uniwersytet 
polski bynajmniej Rusinów n'e przerabia 
nr Polaków. A zatem rozwiązanie kwestyi 
uniwersytetu ruskiego nie zmieni liczebnego 
n iwet status quo obn narodów', zam es łka­
jących Galicyę. Mówi się że u-iiwersytet 
polski, a wspólny, wiąże oba narody wspól­
nością atmosfery kulturalnej — mnie się 
wyd.je, że z chwilą gdy w głowach mło­
dzież/ruskiej coraz bardziej krzepnie myśl 
e własiej wszechnicy, ten wspólny dach 
zaostrza tylko rozdział pomiędzy przysną 
intekgencyą obu narodów: bo niedobro-
wolay pobyt ma w sobie coś z pobytu 
więziennego, coś, co do murów alasae ma 
tris serc nie przykuwa. Uniwersytet ruski 
jest kwestyą czasu tylko: powstuć on sami, 
bo tylko państwo absolutne może być wie­
cznie głuche na wołanie jakiegoś lada, 
więc dla wygrania na czasie lat kilku, 
kilkunastu, dziesiątka, czy dwóch dziesią­
tków, nie powinno się krzewić płołuiu 
w sercach narodu, z którym wspólnie ży­
jemy. Bo w dziejach taki termin —■ to 
chwilka tylko.

Bo przecież nie wytrzymuje krytyki ar- 
gameiit, iż Rssini nie mają obecnie sił 
odpowiednich do swoich zamiarów. Pocóż 
mamy s ę im narzucać ze s woją troikli 
wością tom niewłaści wszą, iż czynią to pi 
sma, nawołujące do źle nawet w tym wy 
padka zrozumianego egoizmu narodowego. 
Te pis aa .opiekuńcze11 powinny się pocie­
szyć argumentem: jeżeli Rusini będą wy­
chodzili gorzej przygotowani dt swy,;h 
przyszłych zawodów — tem trudniej bę­
dzie im konkuro Ka ć z Polakami, zwłaszcza 
na polu zawodów wolnych, zależnych od 
zaufania klienteli.

Jak nieszczerymi są w tej sprawie gło­
sy znacznej części naszej prasy, tak samo 
brek było otwartości i w rezolncyaeh, któ­
re zapadły na wiecu lwowskiej Czytelni 
akademickiej. Młodzież czytelni ma lwow­
ska nie z lobyła się ani na wymówien5e 
wyrazu „ansrośten", którym usta polskie 
się jeszcze brzydzą, ani nie wypowiedziała 
się na korzyść uniwersy sstu ruskiego, lecz 
obrała „auream mediocritatcm*. Zdaje się 
wszakże, iż aa stanowisko „Czytelni" wpły­
nęło i zło wrażenie, które wywołały zaj­
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ścia ruskie. Istotnie był to krok ze stro­
ny akademików ruskich fałszywy. Posta­
ram się go jednak oś wietlić. Grunt do nich 
potrosze przygotowany został przez dro­
czenie rektoratu w sprawie indeksów. Po ­
tem nadeszła afera iusbrueka. Włosi urzą­
dzili głośne demonstracye, posłowie włoaey 
jak za dotknięciem ostrogi, natarli na mi­
nisterstwa z żądaniem uniwersytetu wło­
skiego w Tryeśeie i ministerstwo musiało 
im wystawić jakiś weksel na uniwersytet, 
czy krótko- czy długoterminowy, tego nie 
wiemy, ale zobowiązanie jakieś nastąpiło, 
skoro się Włosi uciszyli. To dla Rusinów 
stać się musiało przecie pokusą nieodpartą 
do pójścia wzorem Włochów, błąd tkwił 
tylko w tem, że Włosi sprowokowani zo­
stali przez wszeehnieatców, więc ich de- 
monstracye były równocześnie odparowa­
niem ciosu, w 3 Lwowie nie mieli Rusini 
takiej bezpośredniej racyi, jakby przymusu 
nieodpartego, do jakichś ekscesów w ma­
rach uniwersyteckich i to mogło część mło­
dzieży polskiej d > nich, a ergo i do ich 
żądania zrazić; tem bardziej, źe jeżeli się 
nie czaję tych pobudek wewnętrznych, któ ■ 
re kogoś popychają do gwałtownego czynu, 
ten czyn wydaje się zawsze tylko niezro 
zumiałą brutalnością, na którą się patrzy 
niechętnie, Ale saasa myśl przewodnia aka­
demików ruskich — chęć pos!adania uni 
wersytetu jest zrozumiałą zupełnie i po tej 
nici powinniśmy dochodzić do kłębka — 
do zrozumienia ich wystąpienia. Czyż nie 
stokroć dziwn^ejszami wydają nam się roz- 
suchy studentów w Atenach, gdzie akade­
micy stoczyli bójkę z policyą i wojskiem
o to, iż księgi liturgiczna Mano przeło­
żyć za staro greckiego języka na nowo- 
grecki!

To dopiero wydaje nam się krzykiem 
bez powoda, a przecie kosztowało to kilka­
naście cfiar ludzkich Zaburzania zatem 
kolegów Rusinów, nie powinny nam za­
ciemniać sądu na ich żądania. Uniwersytet 
ruski we Lwowie może mieć i dla nas 
znaczenie, jako czyonik, który może, przez 
stworzenie większego ogniska kultury ru­
skiej, obudzić ruch ukraiński w caracie. 
Nie zapominajmy, że t. zw. Małoruś — to 
trzecia ezęść dzierżaw carskich po tej stro­
nie Uralu, że rozbudzenie tam ducha na­
rodowego separatyzmu, to usunięcie się je 
dnego z fi arów państwa moskiewskiego. 
Dziś ruch ten nikły, reprezentowany przez 
garstkę młodzi iży, która potem, poszedłszy 
w rozsypkę, milknie i cichnie, bo nie widzi 
tam, n siebie dowodów żywotności ruskiej 
odrębnej kultury. Ruski uniwersytet cho­
ciaż w Galieyi stałby się dla tego ruchu 
widomym znakiem owej odrębności i za­
chętą do wytrwania i da budzenia oboję­
tnych — tamą przeciw zalewowi moskiew- 
szczyzny.

Z  l i t e r a t u r y  i s z tu k i .
— Lwów artystyczny i litcrajki przed­

stawia obecnie obraz dawao niewidzianego 
podniecenia. Wystawy obrazów ze zbioru 
p. J a s i e ń s k i e g o  i wystawa „stylu 
zakopańskiego czy zakopiańskiego* prof. 
Koratsa, styl polski, styl narodowy, sta­
nowią temat zażartych dyskusyi toczących 
się w łamach pism codziennych i Kołach
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literackich Zataczają one coraz szersze 
kręgi w morzu bezkrytycznych filistrów 
i wywołają nawet osobiste starcia.

W związkn literackim, któremu przewo­
dniczy dr. P a w l i k o w s k i ,  brat dyrekto­
ra teatru, toczyła się onegdaj ożywiona 
kilkogodzimia dyskusya o „odrodzenia sty­
lu narodowego"; przemawiało wiele osób: 
dr. P a w l i k o w s k i ,  R a d z i k o w s k i ,  
K a s p r o w i c z ,  tow. M o k ł o w s k i ,  któ­
rego artykuły frehowe o polskiej sztuce 
budzą powszechne zainteresowanie, oraz p. 
J a s i e ń s k i .

Dustało się tam trochę niefortunnym i 
niepowołanym obrońcom prof K o y a t s a , 
którym się zdawało, że odsądziwszy spo­
sobem galicyjskim Jasieńskiego od znaw­
stwa sztuki, talentu i rozumu, wygrają spra­
wę Pokazało się jednak, żj szczery za­
pał i bezpośrednie, niepretsnsyonalne ze­
tknięcie się miłośników piękna z publiczno­
ścią warte więcej, niż łokciowe, upstrzone 
insynuacyamiosobistem": maltretowanie dzień 
ni karskiej bibuły.

W tym tygodniu nastąpi druga popular­
na pogadanka o sztuce w U n i w e r s y ­
t e c i e  l u d o w y m  im. A, M i c k i e w i ­
cz a, na tle drugiej seryi obrazów, użyczo­
nych przez prelegenta p. J a s i e ń s k i e ­
go; i warto tu podnieść, że r o b o t n i c y  
jnż się upominają naprzód o bilety wstępu.

— W teatrze wystawiono dwie sztnki: 
„Bajkę" Sahnitzlcra i „Salamandrę* Gray- 
bnera. Z obowiązku sprawozdawcy trzeba 
bodaj wspomnieć kilkoma słowy, że treścią 
„Bajki" jest tylokrotnie rozstrząmna kwe- 
s ty a :  „ezy  m ężczyzna kochać może bez
reflsksyi kobietę, mającą pewną przeszłość 
w miłości — jakkolwiek kocha oma z ca- 
łem oddaniem się*. Niezdecydowany boha­
ter sztuki, którego grał p. Kamiński, teo­
retycznie potwierdza to pytanie, a w rze­
czywistości ucieka od tej, która go poko­
chała eałą duszą. Pani Badnarzewska gra­
ła wybornie bohaterkę „Bajki" w scenie, 
w której filozofujący kochanek zmusza ją 
do wyznania wszystkich błędów niedoświad­
czonej młodości, porywała grą swą całe 
audytoryum...

Zanadto tylko chłodnym partnerem był 
p. Kamiński — mimo znakomitej gry tego 
artysty, trzeba podnieś], że rolę oddał za­
nadto filozoficznie; nie można było uwie­
rzyć, że kocha tę kobietę; talent jego ma 
pewien zakres ról, w których jest niezró­
wnanym, ale w roli młodzieńca-amonto, nie 
odtworzy tego, co stanowi „optykę sceny".

Co do „Salamandry", to streszczenie jej 
zostawimy na późiiej; po dłuższej pauzie 
wystąpiła w niej, obok pani Bednarze w- 
siiej, pani Solska, zachwycając swą subtel­
ną m;strowską kreacyą.

KRONIKA.
ftmieiiiśarzyk h isto ry czn y , 27 listę 

pada. 1793. Masowe wyroki śmierci w Lyonie. — 
1843. Utworzenie szkoły wojskowej przez Mie­
rosławskiego. — 1895. Aleksander Dumas (syn) 
umiera. — 1897. Wielkie demonstracye przed 
uniwersytetem i parlamentem w Wiedniu.

B x ii  w  te a tr z e  g „Opiekunowie moralno­
ści" (Die strengen Herren), krot. w 3 aktach 
O. Blnmenthala i G. Kadelburga (popalanie).

Czwartek: Z powodu generalnej próby teatr 
zamknięty.
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Fiątek: „Ksiądz Marek", poemat dram. w 5 
obrazach Jul. Słowackiego (po raz pierwszy).

Sobota: „Ksiądz Marek".
Niedziela: O godz. 3 po południu: „Odro­

dzenie" (Renaissance), komedya w 3 aktach Fr. 
Schfinthana i Fr. Koppel Eufelda (ceny zniżone 
do połowy). — O godz. 7 wieczorem: „Ksiądz 
Marek".

U n iw e r sy te t  lu d o w y  w  K rak ow ie .
Dziś w sali Nowodworskiej (ul. św. Anny 18) 
od godz. 7’/j do)8‘/j wieczorem wykład p. Wil­
helma F e l d m a n a :  „Szkice z malarstwa wło­
skiego odrodzenia" (Leonardo da Yinci, Raffael, 
Michał Anioł), z przedstawieniem obrazów 
świetlnych.

U n iw e r sy te t  lu d o w y  w e  L w ow ie .
Dziś od godz. V /t do 81/, wieczorem w wła­
snej sali wykładowej (Pasaż Mikolascba) wy­
kład p. Jana K a s p r o w i c z a :  „Oda do mło­
dości" Mickiewicza, „Dziady ' część III.

A fe ra  K az im ierza  E h ren b erg a . Wy­
dział Koła literacko-artystycznego w Kra­
kowie uchwalił na posiedzeniu z dnia 26 
listopada wezwać Kazimierza Ehrenberga 
do natychmiastowego oczyszczenia się z za­
rzutów, ogłoszonych w „Naprzodzie".

Uchwała powyższa nastąpiła skutkiem 
ogdlnej opinii członków Koła, którzy oświad­
czyli, że nie myślą zasiadać w' jednem sto­
warzyszeniu z człowiekiem, który ciężkie 
i hańbiące oskarżenia zbywa milczeniem.

Doszło do tego, że na ucztę, którą Koło 
wydało na cześć wykonawców „Dziadów", 
zjawił się Ehrenberg, pomimo, iż nie zo­
stał wcale z a p r o s z o n y m.  Zjawienie się 
nieproszonego gościa wywołało przykrą 
scenę: jeden z adwokatów opuścił osten­
tacyjnie salę, nie chcąc ucztować przy je ­
dnym stole z człowiekiem zbrnkanym,

Jak się dowiadujemy, został Ehrenberg 
w y k l u c z o n y m z k r a k o w s k i e g o  
„ K l u b u  p r a w n i k ó w " .  Nadto posta 
nowiono usunąć z lokalu klubu „Jego 
Gł0R*.

Z ajśc ia  n a  u n iw ersy te c ie  Iw ew skim .
Oaegdaj wieczorem zebrało się kilkus >t słu­
chaczów ruskich na poufne zgromadzenie, 
w sprawie śledztwa dyscyplinarnego, wyto­
czonego przez senat wskutek znanych zajść, 
przeciw kilku studentom ruskim, jako „pod­
żegaczom i głównym sprawcom" zaburzeń. 
Zgromadzenie zaprotestowało przeciw tej 
policyjnej metodzie, jakiej użyto w celu 
stłummnia ruchu młodzieży ruskioj i przed­
stawienia go w odmiennem świetle. Po go­
rącej dyskusyi, w której wszyscy słucha­
cze ruscy oświadczyli swą solidarność z ty­
mi kolegami, którym wytoczono śledztwo, 
uchwalono jednogłośnie przedłożyć senatowi 
następujący memoryał:

„Wobec pogłosek, jakoby śledztwo dy­
scyplinarne z powodn zajść dnia 19 bm. 
zostało już ukończone, i jakoby prócz prze­
słuchanych kolegów, itden inuy z słucha­
czów ruskich nie miał być już przesłucha­
ny, tudzież wobec pogłosek, jakoby prze­
ciw kilku przesłuchanym miały być zasto 
sowane jak najostrzejsze środki dyscypli­
narne, podpisani zwracają się do senatu, 
jako swej władzy zwierzchniczej, z naitę- 
pującem oświadczeniem: Ws z y s c y  pod­
p i s a n i  b r a l i  u d z i a ł  w wi e c u ,  od­
bytym dnia 19 bm. o godz, 12 w południe 
na uniwersytecie, i wobec tego dtmagają 
się, by i p r z e c i wko  nim wy t o c z o ­
no ś l e d z t wo  d y s c y p l i n a r n e .  Pod­
pisani nie mogą bowiem dopuścić i nie do­

puszczą do tego, by jednostki, kolelzy, 
wcale nie bard siej od drugich z aangażo ­
wani, mieli odpowiadać za to, co spełnił 
ogół słuchaczów i za co tylko ws z ys c y  
s ł u c h a c z e  ruscy solidarnie mogą i chcą 
odpowiadać".

Memoryał ten, podpisany dotych izas 
przez 413 akademików ruskich, złożyła o- 
nogdaj deputacya w senacie; dalsze pod­
pisy dołączone zostaną w najbliższych 
dniach.

W ycieczka n a  p la n e tę  Ma*e. P«d tym
tytu*em wygłoszona prelekcja w Uniwer­
sytecie ludowym we Lwowie’ zgrom adziła 
tak licznie audytoeyum, że sala ckaza-a 
się za szcznpł j. P. L i b a ń s k i  zajmującą 
tę prelekcję wygłosił we Lwowie po raz 
drugi we wtorek, a w K r a k o w i e  usły­
szymy ją w niedzielę 1 grudnia b r.; nie 
wątpimy, że przeznaczona na dochód in­
stytueyi, mimo wstępu 30 ct., ściągnie li­
czne andytoryum. Tajemniczy świat Marsa, 
objaśniony obrazami świetlnymi ze zdjęć 
krajobrazów i znany prelegent — będą 
atrakcją dk wszystkich.

O dczyty . W najbliższych dniach odbędą 
się w stowarzyszeniach robotniczych w Kra­
kowie i Podgórzu następujące odczyty 
przyrodnicze:

w stow. „Braterstwo" w Krakowie (ul 
Józefa 12) dziś w środę o godz. 8 wie­
czorem „O wodzie";

w stow. „S;ła" w Podgórzu (Mały Ry­
nek 4) jutro w czwartek o godz. 8 wie­
czorem „O ziemi" (z damonst 'acyami); w 
niedzielę 1 grudnia „O węglu* (z doświad­
czeniami);

w Związku stow. rob. w Krakowie (Mały 
R ynek 6) w niedzielę 1 grudn;a o godz. 
10 rano „O węglu" (z doświadczeniami).

W ieczór S ło w ack ieg o  odbył się w Prze 
myślu 23 bm., staraniem tutejszej młodzie­
ży akademickiej. Po słowie wstępne® na­
stąpiło przedstawienie „Mazepy". Sztuka, 
wystawiona starannie pod względem sceni­
cznym, a odegrana przez artystów-amato­
rów z rozumieniem du iha czasu, sprawiła 
n a  zgromadzonej publiczności silne w ra ż e ­
nie. Na pierwszy plan wybiły się postaci 
Wojewody, Zbigniewa i Mazepy; szczegól­
nie W ojew oda porywał swą grą.

W niedalekiej przyszłości sztuka zosta­
nie powtórzoną, po cenach dla ludu, tak 
w Przemyślu, jakoteż i w Jarosławiu

Dochód czysty przeznaczono na cele 
miejscowego Uniwersytetu ludowego im 
Mickiewicza, a objaw ten świadczy eliln- 
bnie o naszsj młodzieży.

K onkurs a r ty s ty c z n y . Zarząd Mmenm
przemysłowego miej. wa Lwowie og':&sza 
konkurs na projekty artystycznych sprzę­
tów do pokoju jadalnego dla rodziny śre­
dnio zamożnej, a mianowicie: na kredens, 
podręczny stoi k przy kredensie, stół ja­
dalny, krzesło i szafkę na zegar. W kan 
kursie mogą bi*ać udaiał artyści i ręko­
dzielnicy polscy, bez względu na miejsce 
zamieszkana. Prace mają być a tysty sznie 
samodzielne, w duchu nowożytnym pod 
względem form i dekoraeyi, ewentualnie z 
użyciem motywów rodzimyeh. Termin nad­
syłania projektów oznaczony na dzień 16 
stycznia 1902. Nag ody są następujące: 
pierwsza wy u osi 400 koron, druga 300

'koron, trzecia 200 koron. Szczegółowy 
program konkursu, oraz wszelkie bliższe 
wyjaśnienia otrzymać można w biurze Mu­
zeum przemysłowego miejskiego we Lwo 
wie.

Z B o ry s ła w ia  donoszą nam: Znany b
rysławski naganiacz, W e r b e r, o którego 
sprawkach już niejednokrotnie wspomina­
liśmy, zapomniał już widocznie o strejku 
górników i zaczyna obecnie, jak dawniej, 
znęcać się nad robotnikami. Wydala on 
z praey robotników bez najmniejszego po­
woda za to np.; że robotnik należy do 
organizacyi. W poniedziałek wydalił on z 
pracy robotnicę Sanedziak za to, że ta w 
czasie roboty nuciła sobie pod nosem aryę 
„Czerwonego sztandaru". Werber czeka 
widocznie na to, by mu ktoś udzielił lekcy i 
grsecznośai i przyzwoitości.

Ż yw a p o ch o d n ia , z Kamionki Strnmi- 
łowej piszą: Około 30 lat licząca włośoian- 
ka w Chiłojowie, nazwiskiem Jewka Pro­
ciów, od dłuższego czasu cierpiała na raka 
w twarzy. Długoletnia choroba dała się 
zapewne biednej kobiecie we znaki, gdyż, 
aby uniknąć strasznych męczarni, postano­
wiła odebrać sobie życie. Kupiła tedy one- 
g laj za 16 h nafty i poszła w pole, gdzie 
w oddaleniu jakich 1500 krokó w od za­
gród włościańskich oblała się nią i pod­
paliła na sobie nbranie. W jednej chwili 
stanęła w płomieniach. Zanim zdołano po­
spieszyć jej z ratunkiem, Prociowa leżała 
na ziemi nieżywa, a całe ciał) spalone 
było prawic na węgiel.

Z brodn iczy  n a p a d  p o lic y an ta . Z N, 
Sącza donoszą nam: Onegdaj zgłosił się
do tutejszej prokuratoryi wiekowy włoś da­
nin Jan P a c h ,  z żądaniem wdrożenia 
śledztwa przeciw policyi miejskiej w No­
wym Sączu. Żądanie swe oparł on na zaj­
ściu z policją, które, wedle jego zeznania, 
miało przebieg następujący: W niedzielę
wieczorem zabawiał się Pach w szynku, 
w gminie Ztłubineze. Do szynku tego przy­
szedł również policyant miejski z N. Są­
cza i zażądał, by Pach poczęstował go 
wódką. Gdy jednak Pach odmówił, poli­
cyant począł mu się odgrażać, iż „kiszki 
z niego wypuści". Groźbę swą rzeczywi­
ście wykonał. Mianowicie, gdy Pach po­
wracał do domu, policyant na drodze rzu­
cił się na niego, powalił go na ziemię i 
począł dusić go kolanami. Na krzyk na­
padniętego zbiegli się Indzie, wobac czego 
policjant uciekł. Pach, który odniósł silne 
obrażania wewnętrzne (przepuklina), ndał 
się wprost na policyę w N. Sączu z zaża­
leniem. Tu jednak z a mk n i ę t o  go do 
a r e s z t u  Gdy nazajutrz Pach, ezującsię 
ciężko chorym, zażądał lekarza, wypu­
szczono go z więzienia, skąd wprost ulał 
się do prokuratoryi, a następn e do szpi 
tala miejskiego.

Życiu Pacha grozi niebezpieczeństwo.
Śledztwo w tokn.

A rcyb iskup  p o c iąg n ię ty  do „w yjaśnień.
A rcybiskup ołom uniecki K ohn ściągnął 
n a  siebie ogólną niechęć swojem i n ie tak to - 
wnemi w ystąpieniam i w ostatn iej dobie. 
O dbija się to i w  p rasie  —  zarów no nie­
m ieckiej, j a k  i czeskiej, gdzie  bardzo czę­
sto  po jaw iają  się ostre  a ta k i n a  p. Kohna. 
Otóż z powodu tego niepochlebnego ro z ­



6 »N A P R Z Ó D Kr. 826

głosu, otaczającego postać arcybiskupią, 
wezwał go podobno — jak donosi „Pozor" 
— nuncyusz papieski w Wiedniu przed 
swe oblicze ad referendum verbum, czyli 
po prostu do wytłómaczenia się.

Musimy żywo zaaprobować to postąpie­
nie nuncyusza, sądzimy wszakże, że nie 
powinien zakończyć swej inspekcyi na je­
dnym Kohnie, lecz zbadać, czy i inni do­
stojnicy kościelni nie grzeszą też nietaktem 
i wszystkich takich panów wezwać do sie­
bie ad referendum verbum i wypalić ca­
łej kompanii — verba veritatis.

P o d a tk i ja k o  p o k u ta  zm a z u ją c a  g rze ch . 
O podobnie oryginalnej zapatrywaniu do­
noszą do „Frank Zrg" z Kalkuty Miano­
wicie w mieście tem, po urządzeniu wodo­
ciągów, otwarto studnie publiczne, z któ­
rych każdy czerpać może wodę. Otóż lu­
dność hinduska uczuła skrupuły, czy godzi 
jej się p:ć wodę z j dnego kranu z luiź ai 
obcej wiary t j, chrześcijanami i zwróciła 
się w tem „strapieniu" z zapytaniem do 
swoich powag religijnych Odpowiedź ich 
brzmiała w następujący, dla nas wprost 
zabawny sposób: picie z niewiernymi z je­
dnego kranu jest wprawdzie grzechem, ale 
ponieważ cała ludność zmuszoną jest do 
płacenia podatków na ową wodę, przeto 
podatki te można uważać za dostateczną 
pokutę za przekraczanie przepisów świę­
ty eh...

D zisiejszy  w iec  m łodz ieży  u n iw e rsy ­
te tu  Jag ie llońsk iego  odbędzie się w sali 
Kopernika o godzinie 5 po południu z po­
rządkiem dziennym: 1) Sprawa wrześniń- 
ska i toruńska, 2) Sprawa uniwersytet 
ruskiego we Lwowie.

W sp ra w ie  u n iw ersy te tu  ru sk ieg o
zwołała polska młodzież postępowa we 
Lwowie wiec, który został, jak wiadomo, 
przez policyę zakazany. W miejsce zaka 
zanego wiecu odbędzie się więc dzisiaj zgro­
madzenie ponfne za zaproszeniami.

Polska młodzież akademicka, bawiąca 
chwilowo w Przemyślu, zebrała się z po­
wodu zawieszenia wykładów na nniwersy 
tecie lwowskim i u c h w a l i ł a  o ś wi ad­
czyć s i ę za z a ł o ż e n i e m u n i w e r ­
s y t e t u  r us k i ego ,  ale wyrazić potę­
pienie dla „wybryków ruskich, ubliżających 
polskim profesorom".

W Za k o p a n e m odbędzie się w czwar­
tek 28 b. m. o godzinie B po poł. wiec 
mł o d z i e ż y  a k a d e m i c k i e j  w s z y s t ­

kich trzech zaborów w sprawie uniwersy­
tetu ruskiego.

D em o n atracy e  p o liey an tó w  przed pa­
łacem Puzyny trwają dalej.

Ku uczczeniu  pam ięc i S e w e ra  M acie­
jo w sk ieg o  znakomitego powieściopisarka 
polskiego, b. prazesa sekcyi literaoko-nau- 
kowej, stow. „Czytelnia dla kobiet" w Kra­
kowie urządża w czwartek 28 listopada br. 
uroczysty wieczór, w którego program 
wchodzą.- odczyt W. Fł-ldmaWa, redaktora 
„Krytyki"; odczytanie aktu jednego* z nie- 
drukoWa/nej ostatniej pracy Sewera p. t. 
„Dueh ozaań“ j! chór akademicki. Czysty 
dochód przeznaczony nk założenie czytelni 
ludowej im Sewera Maciejewskiego Foczą* 
tek o godz. pół do 7  wieczórbrat. Wstęp 
dla nieczłonków 1 K,

D la o f ia r  p ro c e su  w rześn iń sk leg o  zło­
żyli w nasz j Administracyi pracujący w 
drukarni uniwersytetu Jagiellońskiego 7 K 
40 h. Poprzednio wykazano 10 K 12 h. 
Razem 17 K 52 h.

Dalsze składki na ten cel przyjmie 
Administraeya „Naprzodu".

O zw ie rzęcy m  czyn ie  pewnego kapita­
na we Lwowie donosi „Dziennik polski" : 
„Koń kapitana 5 kompanii 30 p. piechoty 
p. H., umieszczony jest w stajni na po­
dwórzu domu pod 1. 7 przy ul. Lenarto­
wicza. Onegdaj około północy, kapitan H. 
wszedł na podwórze, a będąc w podra­
żnionym widocznie stanie i zniecierpliwio­
ny, nie mogąc doczekać się otworzenia 
stajni przez zaspanego „forysica", Jędrzeja 
Błaszczaka, wyciągnął szablę, wsadził ją 
przez otwór w ścianie stajni, taż nad łóż­
kiem Błaszczaka się znajdujący i źgać po­
czął legowisko żołnierza. Błaszozak obu­
dził się i drzwi stąjni kapitanowi otwo­
rzył. Wówczas rzucił się nań kapitan z 
wyciągniętą szablą i bez wszelkiego zgoła 
powodn pokaleezył go mocno". Na takie 
znęcania się bywają narażeni oi żołnierze, 
którzy zostają odkomenderowani na pry­
watną służbę do oficerów, a trafią na bra­
tała. Wogóle jest to rzeczą haniebną i 
poniżającą, aby obywatel, który odbywa 
służbę wojskową, był zmuszany do odby­
wania jej w prywatnych usługach. Poseł 
soeyalno-demokratyczny tow. Bidetach po­
stawił w swoim czasie w parlamentarnej 
komisyi wojskowej wniosek o zakazanie 
oficerom i żołnierzom noszenia broni poza 
słnżbą w czasie pokoju (jak to jnż jest 
obecnie w Anglii), oraz o zakaz używania 
żołnierzy, jako służących oficerskich. Jak 
słusznym jest ten wniosek, okazują afery 
pałaszowe w rodzaju wyżej przytoczonej.

N a g ła  śm ie rć  s tu d e n ta . W sprawie 
nagłej i zagadkowej śmierci studenta gi- 
mnazynmtarnopolskiego, W a s i l e w s k i e ­
go, o czem przed kilku dniami zamieści­
liśmy telegram, donoszą obecnie z Tarno­
pola, iż sekcya zwłok Wasilewskiego wy­
kazała, że przyczyną nagłej jego śmierci 
mogła być epilepsya, na którą cierpiał.

Z a j ś c i a  n a  u n i w e r s y t e c i e  
k r a k o w s k im .

Listopad dobiega końca pod znakiem za- 
bun eń studenckich. Burzliwy wiatr, który 
powiał po uniwersytetach Europy od Aten, 
ria Lwów, Wiedeń, Insbrnck, aż het do 
Barcelony i Granady, czy też na odwrót, 
zawadził także i o Kraków. I tn zerwała 
się burza na uniwersytecie, ale tylko w mi­
niaturze, ot sobie -w szklance wody. Je­
dnak powód tej burzy jest bardzo powa­
żny; nie idzie tn bowiem o język tłuma­
czenia ewangelii, jak w Atenach, lecz o 
fakt, który jest smutnym symptomem z a ­
n i ku  p o c z u c i a  e t y c z n e g o  n pe­
wnej ezęści młodzieży uniwersyteckiej, na 
szczęśeie małej garstki

Przebieg sprawy jest ntstąpająey: Jak 
wiadomo, słachaeze medycyny z I i U ro- 
fku uczęszczają razem na wykłady anato­
mii, fizyologii, chemii lekarskiej i kilku 
innych przedmiotów. Zazwyczaj słuchacze 
II roku pomagają nowieyuszom z I roku 
przy robotach w pro ektorjrnm. Otóż tego

rokn słuchacze I roku wpadli na pomysł 
urządzMia komersu Wspólnego i  U rokiem , 
ale tak, aby I rok ponosił koszta jadła i 
napitku dla II roku, i w tym celu urzą ­
dzili składkę Czegoś podobnego dawniej 
nigdy* na khakWskim Uniwersytecie nie 
było! Bywały co roku komersy wspólne I 
i II roku medycyny, celem wzajemnego za • 
poznania się, ale tego rodzaju „fundy", 
która wygląda Wprost na zapłatę ad cap- 
łandam benerolentiam starszyćh kolegów, 
wstydziłby się był w dawniejszych czasach 
akademik sprawiać lub przyjmować.

Nie przyszło to jednak na myśl aran­
żerem tegorocznego komersu, co jest w 
każdym razie dość dziwne. Ale znalazł 
się ktoś, a mianowicie p De mbows ka ,  
słuchaczka II roku medycyny1, która wprost 
w oczy powiedziała to aranżerom. SłuB '.na 
uwaga panny Dembowskiej nie zreflekto­
wała ich atoli, nie zrozumieli, że jej sta­
nowisko jest jedynie godne akademików, 
co więcej, w sposób w najwyższym stopniu 
niegodny usiłowali się na niej zemścić.

Mianowicie na owym komersie, który 
istotnie doszedł do skutku, Kal iks t Włyfi 
s k i, słuchacz II rokn medycyny, zelżył 
w ordynarny i nieprzyzwoity sposób ko­
bietę i to nieobecną, nazywając publicznie 
jej wystąpienie „podł em i b e z c z e l ­
ne m,“ Że takie zelżenie kobiety nie licuje 
z godnością człowieka honoru, to nie ulega 
kwestyi. Kto się na coś podobnego waży, 
powinien bezwarunkowo być gotowym do 
ponoszenia odpowiedzialności za swe słowa. 
Tem bardziej p. W ł y ń s k i, który oświad­
czył, że gdyby to nie była kobieta, zażą­
dałby od niej satysfakcyi, sam zaś gotów 
jest. dać zadośćuczynienie.

Nazajutrz medyk p Wo l f  podał Włyń- 
skieau dwóch przedstawicieli, którzy zażą­
dali cofnięcia obelgi i przeproszenia p. 
Dembowskiej. Włyński nie zgodził się na 
to, podtrzymując w zupełności obelgę rzu­
coną na komersie, nie zgodził się równie* 
na żaden sąd honorowy i wogóie satysfa 
keyi żadnej dać nie chciał, twierdząc, że 
nie występował jako jednostka, lecz jak i 
przedstawiciel kolegów z II roku; nadto 
każdes.u, ktoby wobec tego wątpił o jogo 
honorowości, zagroził s k a r g ą s ą d o wą  
o ebeazę honoru ! Koledzy z II roku w zu­
pełności pochwalili całe zachowanie się 
Włyńs kiego.

Wobec tego p. Wo l f  publicznie wobec 
kolegów nazwał Włyńskiego „oszczercą i 
tchórzem", co do tych zaś, którzy się 
z Włyńskim solidaryzują, oświadczył, Że 
ich „publicznie policzkuje". Koledzy Rajck- 
raau i Muszkat oświadczyli, że się z Wol­
fem solidaryzują

Wskutek tego uchwalono zbojkotować 
pp. Wolfa, Rajehmana i Mnszkata. Gdy 
ci trzej medycy i p. Dembowska przyszli 
na jakikolwiek wykład, prawie wszyscy 
koledzy wychodzili; w ten sposób eh sieli 
uzyskać od senatu relegacyę swych trzech 
kolegów.

Senat jednak nie mógł dla gromady 
„ nieiprawiadliwych “ poświęć? ć trzerh „ ipra - 
wiedlisrych" i postąpił, jsk należało : Dzie­
kan prof. dr W a e h h o 1 z wezwał do sie­
bie ,strejkujących" i oświadczył im, to 
postępowanie p. Wolfa było nienaganne,
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że tenat zresztą w tę sprawę wdawać si j 
nie może i że kto opuśei choćby jeden wy­
kład, ten narazi się na dyscypliaarkę.

Sanfcne, że Indzie, opatrzeni świadectwe* 
„dojrzałości*, potrzebowali takiej lakcyi 
pcczncia etycznego od senatu.

Nie por usialibyśmy tej sprawy tak szcze­
gółowo, gdyby inne dzienniki nie były jej 
przedstawiły w nieco mylnems oświetlenia.

Rada państwa.
(Idefonem).

P row izoryum  budżetow e.
W iedeń, 26 listopada. „Allg. Corr.“ 

donosi, że dr. Kórber przedłoży w 
parlamencie dnia 10-go grudnia t r z y ­
miesięczne prowizoryum budżetowe. 

K om isya budże tow a.
W iedeń 26 listop .da Na dzisiejszem 

posiedzeniu obradowała komisya budże­
towa nad rozdziałem : p o d  a t k i  bez­
p o ś r e d n i e .

Poseł Ł u p u !  zwrócił się do rządu 
* życzeniem, aby ze względu na cięż­
kie położenie ludności wiejskiej na 
przednówku, pozwalano rolnikom pła­
cić podatki za pierwszy i drngi kwar­
tał każdego roku fiopięro w UJ, wzglę­
dnie IV kwartale, nie licząc im egze- 
kntnego.

Pos?' H a r-o-1 d.podnosi konieczność 
reformy po jatko* ej, a mianowicie 
stworzenia ekspansywnych podatków 
dla królestw i krajów, ora* jednolite­
go przeprowadzenia reformy podatku 
gruntowego, odpowiednio do intere­
sów ludności wiejskiej.

W iedeń, 27 listopada. W dals*ym 
ciągu wczorajszego posiedzenia komi­
syi budżetową} przemawiali poseł Ko- 
zł o ws k i, V u-k o fr i c z, S t e i n w eh- 
,der, D e r s c h a t t a ,  M e n g e r ,  B y k  
i G ó r s k i .

K om isya ko le jow a.
W iedeń, 27 l;:>topada. Komisya kolejo­

wa obradowała wczoraj nad przedłożeniem 
.o kolejach bośniackich. Pos. tow. dr E l 
ł e n b o g e n  w ostry sposób wystąpił prze­
ciw temu przedłożenia, uwzględniającemu 
tylko interesy węgierskie. Wywiązała się 
z tego żywa dyskusja. Minister W i t t  ąk 
bronił przedhieois, posłowie zaś młtdc- 
.sztsey Szileny i Kaftan popierali stanowi­
sko tow. Ełlenbogena. Odesłano przedłoże­
nie do snbkomitetu.

O u n iw e rsy te ty  s ło w iań sk ie .
W iedeń, 27 listopada. Z posłami, 

którzy wnieśli w parlamencie wnioski 
nagłe w sprawie założenia nowych 
u n i w e r s y t e t ó w  s ł o w i a ń s k i c h , !  
toczy rząd rokowania o cofnięcie — 
względnie zmianę tych wniosków na 
wnioski zwykłe. Konferencya prze­
wodniczący oh klubów zajmie się tą 
sprawą w  najbliższym czasie. 1

Telegraf i telefon.
S tre jk  introligatorów zażeg n an y .

|*jgąw, 26 3i$» wda. Wązoraj wie­
czorem odby <j Się wspólne posiedze­
nie przedsta majstrów i robo­
tników intr. rskioh, na którem

rozpatrywano memoryał robotników i 
zawarte w nim żądania. Mimo sprze­
ciwienia się panów zj „strzelnicy", 
G 6 1 r i t z a i innych, u c h w a l i l i  
m a j s t r o w i e  n a  w n i o s e k  p a n a  
T i l l i n g e r a  zgodzić się aa żądania 
robotników, umotywowane obszernie 
przez delegatów tychże, a mianowicie:
1) od poniedziałku 2 grudnia zostanie 
we wszystkich iatroligstorniach lwow­
skich wprowadzony 10-g o d z i a n y  
d z i e ń  r.o b o c z y, 2) za dni świąte­
czne nie będzie robotnikom płaoa w y­
trącana. W  ten sposób strejk został 
zażegnany, bo robotnicy introligator­
scy uzyskali swe żądania w drodze 
pokojowej.

Rusin! przeciw h ak a ty s to m .
W iedeń, 26 listopada Klub ruskioh 

posłów w Jładzio państwa uchwalił 
wczoraj zbieranie składek na rzecz 
ofiar procesu wrześnińskiego.

O fiara  h ak a ty zm u .
P oznań , 26 listopada.. Skazana w pro­

cesie wReśnifoskiin m  2ty, rukji więzienia 
P i a s e c k a ,  dostała tak gwałtownego wy­
buchu krwi, że musiano ją z więzienia 
przewieźć do szpitala Lekarze s racili zu­
pełną nadzieję eo do jej wyzdrowienia.

P ro c e s  d r a  R akow skiego .
P oznań , 26 listopada. Rozprawę sądo­

wą .przeciw drowi R a k o w s ksi e a a  i wy­
dawcy „Pr.icy“, Bi e d  er mano w i, wy­
znaczono na 5 grudnia b. r. Bronić oskar­
żeni eh będzie d r Ce l i e hows k i .  Do roz­
prawy p .wołano takżo świadków z zagra­
nicy.

O szu s tw a  b u k o w iń sk ie .
Wiedeń, 26 listopada W toczącym się 

przed tutejszym sądem przysięgłych pro­
cesie o defraudacje, w bukowińskim .fundu­
szu religijnym zapad) wyrok ubiegłej nocy. 
Na „pi»dśtaw> werdyktu .przysięgłydi, 
wni.o«kwżeni,Szap«e;B.rJle.kn,e.r i K r a p  ’
fel ,  skazani zostali za piząst^o i kra­
dzieże .-lasom każdy na -3 . ł a t a  c i ęż ­
k i e go  więzienia. Innych .łwłtarżąaych u- 
woiniono.

D ostaw y  d la  a rm ii.
W iedeń, 26 listopada. W  ostatnich 

dniach odbyła się tu zwołana przez 
ministeryum rolniotwa konferencya oe 
lem skonstatowania, czy i w jakim 
stopniu możliwem będzie, by potrzeby 
wojska zaspokajane były przez dosta­
wę, uskutecznianą bezpośrednio przez 
samych rolników. W  konforehoyi brali 
udział delegaci licznych korporacyj 
rolniczych, przedmiotem obrad były 
następujące wnioski: (i- W okęljpaoh, 
w których istnieją krajowe składy pro­
duktów rolniczych, zwrócić się ma ad- 
ministracya wojskowa po żniwach do 
magąsęyndw tyoh j? .^PJtonieipt ile i 
jakiego rodzaju zboża będą mogły ao- 
starezyć, przyąze.m ma być podana 
ilość zboża. W  okolicach, w których 
składy takie nie istnieją, zwraca się 
administracya wojskowa do central­
nych korporacyj rolniczych, w szcze­
gólności do centralnych związków spó­
łek oszczędnościowych i załiozkowyoh, 
do stowarzyszeń gospodarczych i t. p.

t
Bezpośrednio zakupno u pojedyńozych 
producentów jest wykluczone. 2. Ceny 
zboża ustanawia saina administracya 
wojskowa wedle oen targowych z do­
datkiem,' że jeżeli dostarczone zostanie 
zboże lepsze, dopłaca wojskowość za 
każdy kilogram wyż y umówionej wagi 
10 ot. Inne wnioski regulują sposób 
dostawiania zb )ża, gwaranoyę dostaw­
ców i t. d.

Konferencya nie powzięła na razie 
żadnych pozytywny oh uchwał. Uchwa­
lono tylko, iż ministeryum rolniotwa 
wypracować ma odnośny projekt, któ­
ry dopiero po porozumieniu się z mi­
nisteryum wojny ma być zrealizo­
wany.

O tw a rc ie  p a r la m e n tu  n iem ieck iego .
B erlin , 27 listopada. Wcroraj nastą­

piło otwarcie sesyi parlamentu niemie­
ckiego. Żadna jeszcze prawie sesya 
parlamentu nie była oczekiwaną z ta­
kiem naprężeniem, jak obecna — a to 
z tego powodu, iż nastąpią o b r a d y  
n a d  n i e m i e c k ą  t a r y f ą  a ł o w ą  
Jeszcze na blizko 3 tygodnie przed 
otwarciem parlamentu taryfa ta zo­
stała rozesłaną do wszystkich posłów. 
Obrady mad .fąryfą, które rozpoozrą 
się p r z ó d  d y s k u s y ą b u d ź  a t  p w ą, 
wy w. łają w państwie niezwykłe a&- 
interesowanie. Dawno już przesilenie 

. ekonomiczna nie dawało się tak do­
tkliwie ódczuwać zarówno przemysło­
wca j ą ,  jak i robotnikom. W samym 
Berlinie pr .eszło 50.000 robotników 
znajduje się bez praoy. Nowa taryfa 
niemiecka spotyka się z  powszechnym 
protestem. Socyalni demokraci zebrali 
dotąd na petycyach pęzaciw nowej 
taryfie cłowej 2,100:000 podpisów. 
Rząd więc, który dla przypodobania 
się jnnkrom chce w obecuym czasie 
narzucić państ wu no wy fjiężąr,* będzie 
miał ąiezwykle trudna przed sobą 
zadanie przeforsowania tęj .taryfy. W 
każdym razie, gdyby nawet partye 
lurżuazyjnąpkaz.ały. e?;ę udegłynp wobec 
rządu, socyalni demokraci prowadzić 
będą walkę, jprzęciw tej .taiyfic aż do 
ostateczności.

Zagaił sesję prezydent Ba l l ea t r em,  
poświęcając między innemi wspomnie­
nie pośmiertne -Kinlę Jo wi.

Wiceprezydent F  w g  e złożył urząd.
Obrady m d  taryfą e j ta ą  rozpoczną 

się w p niedsiatek 2 grudnia.
E cho  śm ie r te ln e g o  pojedynku.

B erlin , 26 list jpada. Komendant 147 
p. p., do którego należał porucznik 
B l a s k  o w i t a  (który, jąk wiadomo, 
patił w ppję iyniiu w Instąr.burgp), o- 
trzym&ł dypai yę.

Z ab u rzen ia  s tu d e n c k ie  w  A tenach .
A teny, 27 listopada. Wczoraj wyda­

lono przemo ;ą z ,gjnaobu uniwersyte­
tu grupę studentów, którzy tam wtar­
gnęli mimo zakazu. Dziś rozpoczną 
się wykłady w uni- e.rsy,tacie.

S ta n  z d ro w ia  T o łs to ja .
P e te rsb u rg , 26 listopada. Z  Jałty  

telegrafują tu, że stan zdrowia T o ł ­
s t o j a  obecnie się polepszył i nie daje 
powodu do żadnych obaw.
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R eform y w  M arokko.
Londyn, 26 listopada. „Time “ donosi 

z Marokko, że sułtan raarokkański po prze­
glądzie wojsk zgromadził koło s!ebie gu­
bernatorów i ośvnadezył im, iż zamierza 
przeprowadzić reformę podatkową i usunąć 
wszelkie nadużycia. Sułtan zapowiedział 
przy tem, iż gubernatorzy i inni urzędnicy, 
którym się dowiedzie, że biorą podarunki, 
będą surowo karani. Uszęoiniey otrzymają 
takie pensye, które im umożliwią przyzwoi 
te utrzymanie.

Oświadczenie sułtana wywołało wśród 
gubernatorów konsternaeyę i napotka pra­
wdopodobnie na silny opór.

R ew eiacye g e n e ra ła  Voyron.

P ary ż , 26 listopada. „Petite JEtepu- 
blique“ ogłasza urywki ze sprawozda­
nia, przedłożonego przez generała 
V o y r o n ministrowi marynarki L  a- 
n e s a n o w i ,  którego odczytanie fran­
cuska Izba odrzuciła. W  sprawozda­
niu tem generał Y o y r o n  zaznacza, 
że Francuzi zachowywali się o wiele

przyzwoiciej od innych narodowośoi. 
Zdarzały się wprawdzie czasem ze 
strony francuskiej rabunki, ale popeł­
niane one były przez nieliczne jedno­
stki. (Jenerał Voyrrn donosi, że pe­
wnego dnia m i s y  on  arze, z trzy­
stu wychrzozonymi Chińczykami i 
k i l k u  w o z a m i  z a j e c h a l i  p r z e d  
p a ł a c  k s i ę c i a  Li  i z a b r a l i  
o g r o m n e  z a p a s y  s r e b r a ,  uży­
wając. do pomocy żołnierzy marynarki, 
którzy dzielili się łupem Gdy to 
spostrzegli inni żołnierze, poczęli plą­
drować na własną rękę.

N iepokoje w  A m eryce po łudn iow ej.
W aszyngton, 26 listopada Wedie de­

peszy, nadeszłej od generalnego kon­
sule Śtr.nów Zjednoczonych z Pana­
my. ruch kolejowy w Kolumbii nie 
dozsał przerwy, a wojsko rządowe o 
ptruje z  powodzeniem przeciw po­
wstańcom. Żołnierze z nałogi kano- 
nierki „Maehia“ zajęli dogodny punkt 
w połowie drogi między Colon a Pa­
nama.

Katastrofy.

P e te rs b u rg , 26 listopada. Na linii kolei 
Władykankszkiej zderzył się pociąg osobo­
wy z towarowym, przyczem 1 wagon zo­
stał strzaskany, a 3 pasażerów odniosło
ra«y.

Kijów, 26 listopada. Dnia 23 b. m. wy­
buchł tu aa placu po*ystawowym wielki 
pożar, który zniszczył dwa pawilony dre­
wniano. w których mieściły się w czasie 
wystawy gięte mebla z fabryki Kohna. 
Szkoda wynosi przeszło 60.000 rs.

Nowy Jo rk , 26 listopada. Biuro Reu­
tera donosi: W czasie orkanu, który sza­
lał ta wczoraj, a który już ustał, uszko­
dzone zostały silnie setki drobnych statków. 
Orkan zrządził również nc. wybrzeżu wiel 
kie szkody. Pięć osób utonęło

Z arząd  stow . „C hór ro b o tn iczy " w Krakowie, 
zawiadamia, iż próby chóru odbywają się 

regularnie w każdy poniedziałek i piątek o g. 
7-mej wieczór w lokalu „Związku". Wpisy no­
wych członków i władki do stowarzyszenia 
przyjmuje się w czasie prób, oraz w każdą nie­
dzielę i święto o godz. 9 do 12 w południe.

Z a  t r e ś ć  o g ł o s z e ń  r e d a k c j a  n i e  p r z y j m u j ©  s ą d n e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i .
Specyaln e sk ład y fabryczne oryginalnych tryesteńskich 1005 u- ?

L i n o l e u m  i  C e r a t
KRAKÓW, róg Rynku i ulicy S zew sk iej I.

L w ó W j  B e r n o ,  P r a g a ,  ISZEoi*. O s t r a w a ,  B u d a p e s z Ł
1051

T a n i e  i  d o b r e
3—3

W szelkie wisiorki

z e g a rk i,  ja k o  te ż  ła ń c u s z k i,  ko lczy k i, b rz o sz k i, 
szp ilk i do k ra w a te k  I t. p. rz e c z y  s r e b rn e , p rzez 
c. k. u rz ą d  p ro b ie rc z y  s tem p lo w an e , p o le c a  po 

zby t ta n ic h  ce n ac h  firm a

Salo SCHETJER
w  K ra k o w ie , S tr a d o m  L. 6

(w d o m u  0 0 .  M i s y o n a r z y ,  p r z y  s a m y m  k o ś c i e l e ) .

Ceny na jw ażn iejszych p rze d m io tó w :
Zegarek niklowy prawdziwy Rem., dobrze regulo­

wany l -85 złr. Ten sam z lepszym werkiem . 2‘40 złr. 
Srebrny Rem., pięknie ozdobiony, dobrze idący . 3-75 „
Ten;sam  podwójnie k r y t y ................................................4-80 „
Piękny i dobrze idący budzik niklowy . . . .  1-30 „
Pierścień 6-kar. pięknie w y ry ty .....................................1-80 „
Prawdziwy srebrny łańcuszek, fason paryski, mę­

ski lub d a m s k i ...........................................................1-30 „
Prawdziwy Roskopf P a t e n t .......................................... 7-80 „
System R o s k o p f ................................................................3-90 „

Wszelkie w isiorki srebrne modne po najniższych cenach.
zn aczk i so c y a iis ty c z n e  za w sze  n a  sk ła d z ie .

P r 7 1 #  n n J o p i o  czterech koron miesię- 
I I t j  U p i a U l o  cznie można nabyć na­
stępujące losy: 1 w ło s k i c z e rw , k rz y ż a , 1 
w ęg . c z e rw , k rz y ż a , 1  w ęg . B a z y lik a , 1 
s e rb sk i p a ń s tw o w y  i 1 w ęg . J o s z iv . Cena 
5 losów razem na spłaty po 4 kor. 112 k o r. Za­
raz podłożeniu  jednej ra ty  i 2 kor. na wydatki, 
g ra  się na te  wszystkie losy, które wartości 
nigdy nie tracą i wylosowane być muszą. Ga­
zeta losowań i czeki pocztowe bezpłatnie. Ko­
szta inne wykluczone.
836 Dora bankowy I kantor wysilany 84—90 
WIKTOR C5HAJES i S p .,

Lw ów , S y k s tu sk a  I. 8 .
Sprzedąjemy także inne losy na raty. Zlecenia 

bankowe wykonujemy bez policzenia prowizyi.

H .  N I E K f l E T Z
optyk i mechanik 

w  K ra k o w ie , ul. S z e w s k a  2 ,
3-ci iklep za księgarnią. Wgo Dra Miłkowskiego.

Poleca Szan. Publiczności:
Skład m aszyn  do szy c ia

ręczne S ing era  od 2 5  z łr .
nożne 2 8

BO" Wszelkie przybory do maszyn najtan iej. 
Ig ły  Singera po 2 ct., tuzin 20 ct. — Przyj­
muje wszelkie naprawy po cenach nizkioh z gwa- 
rancyą za dobroć. "*■  1030 6—10
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«  Najtańsze źródło poboru 
dobrych i trwałych m a-  
s z y n  do s z y c ia  i r o ­
w e r ó w . „The Juwei" rę­
czna maszyna 18 K. „Sin­
gera A" wysokoramienna, 

dwunitkowa najnowszej konstrukcyi
36 K, nożna z  eleg. pokrywą 48 K. 
Singera pierścieniowa najlepszej kon­
strukcyi cena sklepowa 140 K u mnie 
76 K. 1023 6—6

Sprzedaż pod ścisłą i sumienną gwa* 
raneyą na 10 lat, tylko za gotówkę. 
Katalogi na żądanie bezpłatnie.
M. RUNDBAKIN, Wiedeń, OL, Bergg. 3.

Korespondencya polska.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaozanowskl. — Z Drukami Narodowej w Krakowie, Wiślna 9. — (Telefon Nr. 404).


